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Trzynaste zgromadzenie gospodarzy niemieckich  
w  Magdeburgu. (Ciąg dalszy).

Na d r u g i e m  p o s i e d z e n i u  d. 24 w rz eś n ia  p r zy s t ą p i ło  
z g r o m a d z e n i e  do  ro z l r z ą śn ie n ia  t r ze c i e go  o g ó ln e g o  p y t a ­
n ia  , i gdy  s ię  r a d c a  r z ą d o w y  Gumprecht ta  p rzy ję c ie m w ag i ,  
w  mi e j sc e  m ia r y  w  h a n d l u  z b o ż o w y m , a Teichmann 
za z a t r z y m a n i e m  m i a r y  o ś w i a d c z y l i ;  p r z e m ó w i ł  dr .  Walz 
za w p r o w a d z e n i e m  w a g i  w  h a n d l u  z b o ż o w y m ,  a Hirszfeld 
b r o n i ł  s w o j e g o  t w i e r d z e n i a ,  że h a n d e l  zb o ż o w y  w i n t e ­
res i e  w sz y s tk ic h  s t r o n  i n t e r e s o w a n y c h ,  p o d ł u g  m ia r y  i 
w a g i  z a r a z e m  m u s i  być p r o w a d z o n y .  K u p ie c  z b o ż o w y  Kord- 
mann w y k ł a d a ł  p o w o d y ,  d la  czego o b e c n e  p o s t ę p o w a n i e  
w  h a n d l u  z b o ż o w y m , gdz ie  o b o k  mia ry,  i w ag i  także 
u ż y w a j ą ,  j e s t  b a r d z ie j  o d p o w i e d n e  s w e m u  ce lowi .  R a d c a  
e k o n o m i c z n y  Thaer o św ia d c z a  się s t a n o w c z o  za w p r o w a ­
d z e n i e m  w a g i  w  h a n d l u  z b o ż o w y m  , a o d r z u c a  b e z w a r u n ­
k o w o  u ż y w a n i e  miary .  P r o f e s o r  dr .  hrotz z M o n a c h iu m  
żąda za t r zy m a n ia  t e ra źn ie j s z eg o  zwycza ju  , p o d ł u g  k t ó r e g o  
w  h a n d l u  z b o ż o w y m  z a r ó w n o  m ia r y  i w ag i  używają .

Na p ie r w s z ą  p r z e t o  część t r z e c ie g o  p y t a n i a :  «czyli 
potrzeba starać się o zaproivadzenie wagi, zamiast miary w handlu 
zbożowym?» g ł o s o w a n i e  w y d a ł o  w y p a d e k  przeczący ;  p r z e c i ­
w n i e  zaś , p y t a n i e  «czy w handlu zbożowym teraźniejszy zwy­
czaj, używania zarazem wagi i miary należy zatrzym ać?« z o ­
s t a ło  p r z y ję te  od  z g r o m a d z e n i a , p r ze z  co d r u g a  część 
t r ze c i e go  p y ta n ia  zo s ta ł a  p r ze z  to  za ła tw io n ą ,  gdy Nord-  
mann w’yraz i l  życ ze n i e ,  aby  k u p c o m  z b o ż o w y m  zos taw ić  
w y b ó r  ś r o d k ó w ,  do d o p i ę c i a  t e g o  ce lu  p o t r z e b n y c h  ; przy-  
czem Weyhe p r o p o n o w a ł ,  ażeby  k u p c y  z b o ż o w i  n ie  u ży ­
w a l i  ju ż  w ię c e j  w a g i  h o l e n d e r s k i e j ,  a l e  k r a jo w e j .

Co się  tyczy  c z w a r t e g o  p y t a n i a ,  Hirszfeld u w a ż a  w p ł y w  
k o le i  że laznych  na g o s p o d a r s t w o  w ie j s k ie  ty lko  w  w y r ó ­
w n a n i u  r óżn yc h  cen w  m n ie j  l u b  wi ęc e j  od s i e b i e  o d d a ­
lonyc h  s t r o n a c h .  Breitenbacli j e d n a k ż e  n ie  zgadza  się z 
t e m  a Gumprecht o ś w i a d c z a ,  że g o s p o d a r s t w o  zyskało n a d ­
z w yc za j n ie  p r ze z  ko le je  ż e l a z n e ,  z p o w o d u  w zm o ż en i a  
s ię h a n d l u ,  i w ię k s z e g o  ro zs z e r ze n ia  s ię  po ży te cz ny ch  w i a ­
d o m o ś c i .  Dr .  Hamm wy l icza  sz ko d y  j a k ie  g o s p o d a r s t w u  
z a k ła d a n ie  ko le i j  że l az nyc h  w y r z ą d z i ł o ,  a m i a n o w i c i e :

a.) O d w r ó c e n i e  k a p i t a ł ó w ,  a p r z e z  to u p a d e k  k r e ­
d y tu  w ieś n iaczego .

b. )  D e m o r a l i z a c y a  r o b o t n i k ó w .
c.) P o d w y ż s z e n ie  p łacy  na jm u .
d . )  O d j ę c i e  p o  części  ko rzyśc i  p r o d u c e n t o m ,  a w y ­

łączne  z a p e w n i e n i e  i ch k o n s u m e n t o m .
Helldorff u w a ż a ł  n a r a d y  z g r o m a d z e n i a  a l l e n b u r s k i e g o  

za p rzyczynę  dla  k tó r e j  p y ta n ie  to  do  ro z l r z ą śn ie n ia  o b e ­
c n e m u  z g r o m a d z e n i u  z o s t a w i o n o ,  p o c z e m  dyskus ya  nad  
t e m  p y t a n i e m  zos ta ł a  za m k n ię ta .

Z a j mu jąc y  n a s t ę p n i e  s p r a w i ł o  u s t ę p  w s t ą p i e n i e  na 
m ó w n i c ę  p a n a  Thaddeen-Frieglaff, d o b r z e  zn a n e g o  w  ca łych 
N ie m c z e c h  z cz a s ó w  s e jm u  p r u s k ie g o .  P o m i m o  w id oc z n e j  
o r yg in a l n o śc i  w u b i o r z e ,  b a r d z o b y  się j e d n a k ż e  pomy l i ł ,  
k t o b y  sądząc z p o w i e r z c h o w n o ś c i ,  nie  cen i ł  w y s o k o  u m y ­
s ł o w y c h  z d o l no śc i  t e g o  o s o b l i w e g o  c z ł o w i e k a ; o w sz e m  
je g o  g ł o w a  nos i  na  s o b ie  p i ę t n o  w i e l k ie g o  b o g a c t w a  d u ­
szy, a z j e g o  b y s t r y c h ,  j a s n y c h  o c z ó w  n ie  p o k a z u j e  się

w c a l e  b r a k  myśl i  i bys t rośc i .  T e m  więks za  szkoda ,  że się 
t e  zd o l no śc i  w  sa my ch  ty lko o s ta l e c z n o ś c ia c h  o b j a w ia ją .  Dziś 
z a b a w i ł  m ó w c a  z g r o m a d z e n i e  w n i o s k i e m ,  ażeby  n u d n y ch  
m ó w c ó w ,  d o b y w a n i e m  z e g a r k ó w  i i n n e m i  l ego  r o d z a j u  
s p o s t r z e g a l n e m i  z n a k a m i ,  do za ko ńcz en i a  p r z y m u s i ć ;  d a ­
l e j ,  p r o p o n o w a ł  aby  o g ó ln e  p o s ie d z e n ia  o p ó ł  godziny 
by ły  p r z e d ł u ż o n e ,  co j e d n a k  z g r o m a d z e n i e  o d r z u c i ł o .

P o p o ł u d n i e  o b r ó c i l i  gośc ie  na  o b e j r z e n i e  p o z o s t a ­
łyc h  o s o b l i w o ś c i .  Były t am  w y s t a w i o n e  na j p i ęk n ie j sz e  
m o d e l e  ró żn y c h  n a r z ęd z i  r o ln ic zy ch  z f ab ry k i  Sprengla w 
R e g e n w a l d e , k o s z t o w n e  p r ó b k i  c u k r u  b u r a k o w e g o ,  d ł u ­
g o w e ł n i s t e  r u n a  ze z n a k o m i t e j  o w c z a r n i  h r a b i e g o  Schwe- 
ryna i w y b o r n e  e l e k t o r a l n e  r u n a  z t r zod y  Thaera. Tu  z n o w u  
o g lą d a n o  św i n i e  an g i e l s k i e  Poggego i  M e k l e m b u r g a  , b a r d z o  
c i ężką m ł o c a r n i ę  Negenborna, r u r y  i n a r z ę d z i a  do  z a k ł a d a ­
n ia  r o w ó w '  p o d z i e m n y c h  b a r o n a  Cramm i w y b o r n y  p o p r a ­
w n y  s i e w n i k  Schmidta z L i b e n b e r g a  , p o c h o d z ą c y  z h a n d l u  
Z e u k c h w e r d t a  i spó łk i .  Na n a j wi ęk sz ą  p o c h w a ł ę  z a s ł u ­
g u j e  t akże  w ie lk i  t e go  h a n d l u  zb ió r  w sz e lk ie go  ro d za ju  
m a c h i n  i na rz ędz i  g o s p o d a r s k i c h ,  p o m i ę d z y  k l ó r e m i  szcze­
gólnie j  o d zn a cz a ł a  się w y b o r n a  m ł o c a r n i a , k t ó r a  na 
fo lw 'a rk u  p o d  M a g d e b u r g i e m  użyta  , p o d ł u g  zd an ia  z n a w ­
c ó w ,  d o s k o n a l e  idz ie  i b a r d z o  t r w a l e  m a  być z b u d o w a n ą .  
Także  g o d n e m i  by ły  w i d z e n i a  w y r o b y  z f ab ry k i  maszyn  
Tiedinga i spó łki .  N ako n ie c  w  o s o b n y m  p a w i l o n i e ,  u m y ś l ­
n ie  na to  w y s t a w i o n y m ,  by ła  r ó w n o c z e ś n i e  o t w a r t a  w y ­
s t a w a  w y r o b ó w  rze mi eś ln i cz ych .  W y s t a w a  ta p o d  w z g l ę ­
d e m  s w e g o  u ło ż e n i a  i ob f i tośc i  n ie  z o s ta w ia ła  nic do  ży­
czenia  , s z cz egó ln ie j  p o d o b a ł o  s ię  g u s t o w n e  r o z ło ż e n ie  
w y s t a w i o n y c h  p r z e d m i o t ó w .  O p r ó c z  t ego  by ł  j e szcze  i 
j a r m a r k  w  M a g d e b u r g u , s ł o w e m  na r o z r y w k a c h  n ie  z b y ­
w a ł o ;  t ego  ty lko  w y p a d a  ż a ł o w a ć ,  że w y s t a w y  b a r d z o  
c i e k a w y c h  p r z e d m i o t ó w  tak  były j e d n e  od d r u g i c h  o d d a ­
l o n e , że p o ł o w ę  czasu na c h o d z e n i u  t r z e b a  by ło  s tr acić .  
W  o gó ln o śc i  m o ż n a b y  za rzuc ić  z g r o m a d z e n i u  m a g d e b u r ­
s k i e m u  b r a k  p o t r z e b n e j  k o n c e n t r a c y i .

Na t r z e c ie m  p o s i e d z e n i u  d. 24 w r z e ś n i a  m ó w i ł  p i e r ­
ws zy  p r z e ł o ż o n y  o w y b o r z e  m ie j s c a  na 14te p o w s z e c h n e  
z g r o m a d z e n i e  n i e m ie c k ic h  g os p o d a rz y .  Zw aż yw sz y  że S a l z ­
b u r g  i I n s p r u k  były do  w y b o r u ,  że j e d n a k  w y b ó r  S a l z ­
b u r g a  p i e r w e j  p o d a ł  p o d  u c h w a ł ę  , o b r a n o  za te m  S a lz b u r g  
p r a w i e  j e d n o g ł o ś n i e .  P rzy  n a s t ę p n y m  w y b o r z e  o b y d w ó c h  
p r z e ł o ż o n y c h  14go z g r o m a d z e n i a ,  w y b ó r  p i e r w s z e g o  p r z e ­
ł o ż o n e g o  p a d ł  j e d n o g ł o ś n i e  na Arcyx ięc ia  J a n a , a pan  
Kleyle o ś w ia d c z y ł  iż j e s t  p r z e k o n a n y m ,  że d o s to j n y  A rcy- 
xiążę  p r z y jm ie  t en w y b ó r .  Na d r u g i e g o  p r z e ło ż o n e g o  p r o ­
p o n o w a ł  p. Kleyle, p r e z e s a  t o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e ­
go  w  S a l z b u r g u  p. Horwartha, k tó r y  to w y b ó r  także j e ­
d n o g ł o ś n i e  p r zy ję ty  zos tał .

P o c z e m  n a s t ą p i ł  w y b ó r  mie j sca  na  15le z g r o m a d z e ­
n ie  g o s p o d a r z y  n ie m ie ck ic h ,  P r o p o n o w a n o  A k w is g r a n  , 
K le w e  , l u b  j e d e n  z d w ó c h  k ra j ów ,  H a n o w e r  a l b o  O l d e n ­
b u r g .  Za d w o m a  p i e r w s z e m i  p r z e m a w i a ł a  b l i s ko ść  Belgi i ,  
w y b ó r  zaś o s t a t n i c h  s p o w o d o w a ł a  ta o k o l i c zno ść  że w 
o b y d w ó c h  r ze cz o n y c h  mi e j scach  z g r o m a d z e n i a  g os po d a rz y  
n i e m i e c k i c h  jeszcze n i e b y ł o ;  z g r o m a d z e n i e  z a te m  u c h w a ­
l i ł o :  że 15 p o s i e d z e n i e  g o s p o d a r z y  n ie m ie c k ic h  o d b ę d z i e
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s i ę  w  H a n o w r z e  l u b  w  O l d e n b u r g u ,  i że  p o z o s t a w i a  s i ę  
p r z e ł o ż o n e m u  14g o  z g r o m a d z e n i a  p o r o z u m i e ć  s i ę  z r z ą ­
d a m i  w y m i e n i o n y c h  o b u  k r a j ó w , co  d o  w y b o r u  k r a j u  
i m i e j s c a .

N a s t ę p n i e  d r .  Crusius  w  d ł u g i e j  m o w i e  p r a w i ł  o s p i ­
ż o w y m  p o m n i k u  T b a e r a ,  w y s t a w i o n y m  w  L i p s k u ,  w s p o ­
m n i a w s z y  j a k  p i e r w s z a  m yś l  u c z c z e n i a  w i e l k i e g o  m i s t r z a  n a  
z g r o m a d z e n i u  p o c z d a m s k i e m  p o w z i ę t a , d o p i e r o  n a  b e r -  
n e ń s k i e m  o s t a t e c z n i e  z a d e c y d o w a n ą  z o s t a ł a .  W  t y m  c e l u  
k o m i s y a  z t r z e c h  c z ł o n k ó w  d o  w y k o n a n i a  p l a n u  w y z n a ­
c z o n ą  b y ł a ,  w  k t ó r e j  w ł a ś n i e  i m i e n i u  t e r a z  p r z e m a w i a .  
Dz i ś  w z n o s i  s i ę  j uż  p o m n i k ,  j a k o  ś w i a d e k  c zu ł e j  w d z i ę c z ­
n oś c i .  P o m n i k  t e n  w 'y k o n a n y  z o s t a ł  p r z e z  r z e ź b i a r z a  Riet- 
schla,  k t ó r y  p r z e z  z g r o m a d z e n i e  a l t e n b u r k s k i e  p r z y j ę t y  
m o d e l  w y b o r n i e  ze s p i ż u  o d l a ł .  P r o s t y  t y l k o  z w ó j  t r z y m a  
T h a e r  w ' r ę k u ,  z n a p i s e m :  „rationnelle Landw irlhschaft ‘  (gospo­
darstwo rozumowe),  n a p i s  n a  p o m n i k u  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  Ihrem  
verehrten Lehrer, Albrecht Thaer, die deutschen Landwirthe. 1 8 5 0 . 
( S w e m u  c z c i g o d n e m u  n a u c z y c i e l o w i ,  A l b r e c h t o w i  T h a e -  
r o w i  g o s p o d a r z e  n i e m i e c c y ) .

Na  w y s t a w i e n i e  p o m n i k a  z e b r a n o  w  o g ó l e  7 , 949  t a l a r ó w
z t e g o  w y d a n o  d o t ą d ........................................  7 , 088  «

z a t e m  p o z o s t a j e  n a d w y ż k a   861 t a l a r ó w
A  że j e s z c z e  w y j d z i e  z p a r e s e t  t a l a r ó w ,  o s t a t e c z n a  

z a t e m  r e s z t a  w y n i e s i e  400 d o  50 0  t a l a r ó w .  M ó w c a  p r o ­
p o n u j e  a b y  t a  r e s z t a  b y ł a  u ż y t ą  n a  żyj ący p o m n i k  d l a  
T h a e r a  (Stipendya dla młodych gospodarzy, założenie wzorowej 
szkoły gospodarstwa niemieckiego  i t d ) .

P r z y s t ą p i o n o  p o t e m  d o  r o z b i o r u  p y t a n i a  5go .  H r a b i a  
8chweryn z W o l f s h a g e n  m i a ł  o b s z e r n ą  w  ty m  p r z e d m i o c i e  
m o w ę ,  w  k t ó r e j  d o w o d z i ł ,  że  N i e m c y  n i e  m a j ą  c z e g o  s i ę  
o b a w i a ć  p r z y w o z u  w e ł n y  z A u s t r a l i i ,  j e ż e l i  s i ę  b ę d ą  s t a r a ć  
p r o d u k o w a ć  u  s i e b i e  n i e n a g a n n ą  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  
d ł u g ą  w e ł n ę .  Tajny  r a d c a  Kette p o d a ł  tre ść  s p r a w o z d a ­
n i a  i z b  h a n d l o w y c h  w  A k w i s g r a n i e  i B u r t s c h e i d ,  m i n i ­

s t e r s t w u  h a n d l u  p r z e d ł o ż o n e g o ,  o p r z y w o z i e  w e ł n y  a u -  
s t r a l s k i e j ,  z c z e g o  o k a z u j e  s i ę  że  t e r a z  c o r o c z n i e  o k o ł o  
30 0 , 00 0  c e t n a r ó w  te j  w e ł n y  d o  E u r o p y  w c h o d z i : a l e  p r z y ­
m i o t ó w  j e j  n i e  t r z e b a  s i ę  o b a w i a ć ,  g d y  c i e n k a  w e ł n a  p r a ­
w i e  w c a l e  n i e  p r z y c h o d z i  i z a l e d w o  j a k a ś  c z ą s tk a  j e s t  
ś r e d n i e g o  g a t u n k u ,  r e s z t a  zaś  p o ś l e d n i a ,  a b o  n a w e t  z u ­
p e ł n i e  z ła .  W e ł n ę  t ę  g ł ó w n i e  w  A n g l i i  p r z e r a b i a j ą ,  a p o  
cz ę śc i  i  n a  s t a ł y m  l ąd z i e .  S ł u ż y  o n a  d o  w y r o b u  g ł a d k i c h  
m a t e r y j  t j .  t a k i c h  k t ó r e  n i e  p o t r z e b u j ą  m i ę k k i e g o  w ł o s u  
( j a k i  n p .  m a  s u k n o ) .  W  W e r w i e r s  p r ó b o w a n o  r o b i ć  s u ­
k n o  z w e ł n y  a u s t r a l s k i e j , a l e  b r a k o w a ł o  m u  m i ę k k o ś c i  
i s p r ę ż y s t o ś c i .  D l a t e g o  n i e m i e c c y  o w c z a r z e  p o w i n n i  s i ę  
s t a r a ć  p r o d u k o w a ć  c i e n k ą  w e ł n ę , c ze g o  A u s t r a l i a  d o k a -  
zać  n i e  m o ż e .  O b a w i a ć  s i ę  t y lk o  m o ż n a  m a s y  w e ł n y  a u ­
s t r a l s k i e j ,  g d y ż  l a m  są j e s zc ze  w i e l k i e  o b s z a r y  n a  r o z s z e ­

r z e n i e  c h o w u  o w i e c .  N a k o n i e c ,  o ś w i a d c z a  m ó w c a  że  s i ę  
n i e  z g a d z a  ze  z d a n i e m  h r .  Schw eryna , o w s z e m  o b a w i a  s ię,  
że w ł a ś n i e  d ł u g a  w e ł n a  b ę d z i e  m u s i a ł a  w y t r z y m a ć  w i e l k ą  
k o n k u r e n c y ę  z a u s l r a l s k ą :  a l b o w i e m  p o d ł u g  w y m i e n i o n e g o  
s p r a w o z d a n i a ,  u ż y w a j ą  j u ż  f a b r y k a n c i  j e d n e j  i d r u g i e j  
w e ł n y  z a r ó w n o  d o  w y r a b i a n i a  g ł a d k i c h  m a t e r y j .  D r u g i  
p r z e ł o ż o n y ,  r ó w n i e  n i e z g a d z a j ą c  s i ę  z h r .  Schw erynem ,  w i ­
d z i  w  a u s t r a l s k i e j  w e ł n i e  w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d l a  
c h o w u  o w i e c  w  N i e m c z e c h .  Spangenberg  d z i e r ż a w c a  d ó b r  
r z ą d o w y c h  ( w  H a n o w e r s k i e m )  s ą d z i ,  że  n i e  p o t r z e b u j e m y  
s i ę  o b a w i a ć  w e ł n y  a u s t r a l s k i e j ,  g d y ż  b r a k u j e  j e j  s p r ę ż y ­
s t o ś c i ,  m o c y  i t ę g o ś c i ,  k t ó r e  t o  n i e d o s t a t e c z n o ś c i  n i e  d a ­
dzą  s i ę  p o p r a w i ć : p r z y c z y n a  i c h  b o w i e m  l e ży  w  k l i m a c i e  
a u s l r a l s k i m ,  j a k  r ó w n i e  w  w ł a s n o ś c i  t a m t e j s z y c h  t r a w ,  

k t ó r e  t y l k o  g r u b e j ,  n i e s p r z ę ż y s t e j  w e ł n i e  s p r z y j a j ą .  A b y  
j e d n a k o w o ż  t e m  p e w n i e j  g r o ż ą c e m u  z A u s t r a l i i  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w u  z a p o b i e d z ,  m u s i m y  c i ąg ł e  r o b i ć  p o s t ę p y  i r ó ­
w n o c z e ś n i e  o d o b r ą  d ł u g ą  j a k o t e ż  i c z e s a n ą  w e ł n ę  s i ę  

s t a r a ć ,  a l e  t y l k o  w  w ł a ś c i w y c h  d l a  o b y d w ó c h  m i e j s c o ­

w o ś c i a c h :  t o  j e s t ,  o d ł u g ą  w e ł n ę ,  w  t y c h  t y l k o  o k o l i c a c h ,  
g d z i e  w i e l k i e , s i l ne ,  o w c e  t r z y m a ć  m o ż n a , m i a n o w i c i e  
w  ży zn y ch  o k o l i c a c h  z w i l g o t n y m  k l i m a t e m .  W  t a k i c h  
w ł a ś c i w e  są o w c e  N e g r e l l i  , a l e  t r z e b a  s i ę  s t a r a ć  o s i l n e ,  
z b i t e  i t ę g i e  r u n a  , a n i e  d o p u s z c z a ć  ż a d n y c h  s ł a b y c h .  C i e n k a  
zaś  c z e s a n a  w e ł n a  w ł a ś c i w a  j e s t  w  m n i e j  ż y z n y c h  o k o  i- 
c a c h  , g d z i e  są  c h u d e  p a s t w i s k a  i g d z i e b y  m o ż n a  j a k  p r z e d ­
t e m  m i a n o w i c i e  na  S z l ą s k u  i w  S a x o n i i  n a  n a j o b s z e r n i e j s z ą  
sk a l ę  o w c e  c h o w a ć .  J a k k o l w i e k  j e d n a k ż e  w  N i e m c z e c h  
h o d o w a n i e  o w i e c  s t o i  w y s o k o ,  t e n  j e d n a k  z a r z u t  w y ­
p a d a  u c z y n i ć ,  że  k r a j o w e  o w c e ,  k t ó r e  j a k o  na  r ze ź  z d a t n e ,  
w i e l k ą  w a r t o ś ć  m a j ą ,  z a n a d t o  z a n i e d b a n e  z o s t a ł y , j a k k o l ­
w i e k  d a ł y b y  s i ę  b a r d z o  u s z l a c h e t n i ć ,  i g d y b y  j e  z n a ­
l e ż y t ą  u w a g ą  i u m i e j ę t n i e  h o d o w a n o ,  m o ż n a b y  w y r ó w n a ć  
w  ty m  w z g l ę d z i e  A n g l i k o m ,  a n a w e t  w  k o ń c u  p r a c o w i ­
t o ś ć  n i e m i e c k a  m o g ł a b y  w i ę c e j  d o k a z a ć ,  n i ż e l i  p r a k ­
tyc zn y  z m y s ł  a ng i e l s k i .  R a d c a  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  
Thaer  p o w i a d a ,  że A u s t r a l i a  n i e  30 0 , 0 0 0  ce t .  w e ł n y  d o ­
s t a w i a  r o k  r o c z n i e  d o  E u r o p y ,  a l e  d a l e k o  w i ę c e j :  a l b o ­
w i e m  p o d ł u g  Godefroy z H a m b u r g a  i l o ść  j e j  n a  r o k  1850 
o k o ł o  6 d o  8 00 ,0 0 0  c e t n a r ó w  w y n o s i .  D a l e j  co s i ę  t yczy  
z ł e g o  g a t u n k u  w e ł n y  a u s t r a l s k i e j  , n i e  p r z y p u s z c z a  a b y  b y ł  
w  t y m  s t o p n i u ,  j a k  t o  u t r z y m y w a n o ;  a l b o w i e m  o k a z a ł o  
s i ę  p r z e z  p r o s t e  m i e r z e n i e ,  że  m o c  w ł o s u  t e j  w e ł n y  j e s t  
b a r d z o  z n a c z n a :  n a d t o  p o s i a d a  o n a  d a l e k o  w i ę k s z y  p o ł y s k  
o d  n i e m i e c k i e j ,  za k t ó r e n  w ł a ś n i e  f a b r y k a n c i  d a l e k o  w i ę c e j  
p ł a c ą .  Na  z n i ż e n i e  j e j  w a r t o ś c i  z u p e ł n i e  i n n a  o k o l i c z ­
n o ś ć  w p ł y w a  , t o  j e s t  z a n i e c z y s z c z e n i e  r u n a  n a s i e n i e m  
p e w n e j  r o ś l i n y  z r o d z a j u  l u c e r n y  ( M e d i c a g o ) .  R o ś l i n a  
t a  w p r z ó d  b y ł a  b a r d z o  r z a d k ą  w  A u s t r a l i i , t y m c z a s e m  z 
r o z s z e r z a j ą c e m  s i ę  h o d o w a n i e m  o w i e c  u p o w s z e c h n i e n i e  
s i ę  tej  r o ś l i n y  k r o k  w  k r o k  p o s t ę p o w a ł o .  N ie  t r z e b a  a t o l i  
s ą d z i ć ,  a ż e b y  w s z y s t k a  w e ł n a  a u s t r a l s k a  t e m  n a s i e n i e m  
b y ł a  z a n i e c z y s z c z o n a ,  t o  t y l k o  w  b a r d z o  ma łe j  s t o s u n k o w o  
cz ą s t ce  m a  m i e j s c e .  Nordmanu  z B e r l i n a  czyn i  u w a g ę , że  

j  w e ł n a  a u s t r a l s k a  i d z i e  d o  A n g l i i  i N i d e r l a n d ó w , g d z i e  
z n i e j  m o d n e  m a t e r y e  w y r a b i a j ą ,  d o  cz eg o  w ł a ś n i e  w i e l ­
k ie j  p o t r z e b a  m as y :  b o  p r z y  p r ę d k i e j  z m i a n i e  m ó d ,
k o n s u m c y a  p o t r z e b n y c h  d o  l e g o  m a t e r y j  m u s i  b yć  b a r ­
d z o  z n a c z n a .  My z a t e m  z n a s z ą  d ł u g ą  w e ł n ą  n i e  m o ż e m y  
k o n k u r o w a ć  z m a l e r y a m i  w y r a b i a n e m i  z w e ł n y  a u s l r a l -  
s k i e j , j a k i e m i  są n p .  g r u b e  s u k n a .  P o n i e w a ż  za ś  n i e  w s z ę ­
d z i e  m o ż n a  m i e ć  e l e k t o r a l n ą  w e ł n ę ,  p o t r z e b a  z a t e m  w  
N i e m c z e c h  w i ę c e j  c h o w e m  o w i e c  n a  r ze ź  s i ę  z a j m o w a ć ,  

co  t e m  k o n i e c z n i e j s z ą  r z e c z ą  b ę d z i e ,  g d y  s i ę  na sz a  l u d ­
n o ś ć  d o  w i ę k s z e g o  s p o t r z e b o w y w a n i a  m i ę s a  p r z y z w y c z a i ,  
p o n i e w a ż  d o t ą d  w  N i e m c z e c h  w  p r z e c i ę c i u  t y l k o  40 fun t .

I m i ę s a ,  k i e d y  w  A n g l i i  140 d o  150 fu n t .  n a  g ł o w ę  p r z y p a d a .  
P r z e d e  wszy  s l k i e m  z a t e m  p o w i n n i ś m y  zn i e ś ć  p o d a t e k  o d  
k o n s u m c y i  i o d  r zez i :  t e m  b o w i e m  z w y c za j  j e d z e n i a  w i ę ­
cej  m i ę s a  s z t u c z n i e  w s t r z y m u j e .  Wagenknecht o ś w i a d c z a :  
iż j e ż e l i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  k t ó r e ,  p o d ł u g  t e g o  co  s i ę  p o ­
w i e d z i a ł o ,  h o d o w a n i u  o w i e c  w  N i e m c z e c h  z a g r a ż a ,  m i a ­
ł o b y  być  r z e c z y w i ś c i e  u z a s a d n i o n e m , w  t a k i m  r az i e  w  
h o d o w a n i u  b y d ł a  t r z e b a b y  s z u k a ć  w y n a g r o d z e n i a  z a n i e c h a ­
n e g o  h o d o w a n i a  o w i e c .  Co s i ę  w ł a ś n i e  j u ż  k o ł o  M a g d e b u r g a  
d z i e j e ,  g d z i e  o w c e  z b y w a j ą  a n a t o m i a s t  s k u p u j ą  w o ły .

P o  p o ł u d n i u  o d b y ł a  s i ę  n a  g r u n c i e  t o w a r z y s t w a  b u d o w y  
m a c h i n  w  B u c k a u  w i e l k a  p r ó b a  p ł u g ó w .  N a g r o d a  20  f r yd -  
r y c h s d o r ó w  b y ł a  w y z n a c z o n a  za n a j l e p s z y  z w y c z a j n y  p ł u g ,  
25 zaś  f r y d r y c h s d o r ó w , za p ł u g  n a j g ł ę b i e j  o r z ąc y .  R o z ­
p o z n a w c z a  k o m i s y a  s k ł a d a ł a  s i ę  z p p .  Kleyle  z W i e d n i a .  
D r .  Schroder  z B o r s t e l  p o d  H a m b u r g i e m , Sclilichta  z P o c z d a ­
m u ,  Franza  z B a l l e n s t e d t ,  Rim pau  z S c h l a n s t e d t  i d r a  W .  
Hamm  z L i p s k a .  U b i e g a ł o  s i ę  w  o g ó l e  13 p ł u g ó w .  P i e r ­
w s z a  n a g r o d a  b y ł a  p r z y z n a n a  p ł u g o w i  n r .  2,  n a l e ż ą c e m u  
d o  p- Knoche,  p o s i a d a c z a  z i e m s k i e g o  w  G e r s d o r f ,  k t ó r y  
o r a ł  6 c a l i  g ł ę b o k o  i r o b i ł  9 c a l o w e  b r ó z d y :  p o n i e w a ż  n a d ­
z w y c z a j  c zys to  o d r a b i a ł ,  l e p i e j  o d w r a c a ł  i  k r u s z y ł  n i ż  każ -
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den inny, i oprócz tego był  dobrze  z b u do w any i tani.  
Po  n im o t rzymał  p o c h w a łę  p łu g  nr. 7 majst ra kowalskiego 
Otto z Mer tschi i lz  na Szlązku. Równą  pochwałę  o trzymało 
także u lepszone  r ucha d ło  K ru c za . Nagrodę  za g łębokie  
oranie o t rzymał  p łu g  nr. 8 tegoż samego p. Otto, który do 
g łębokośc i  12 i 1/ a ca^  doskonale  i czysto odw ra ca ł  i p o ­
wszechne  podz iwi an ie  wzbudzi ł .  Podczas orania k tó re m u  
t ł u m  c iekawych towarzyszył  t ak,  że sędziom w mozolnym 
ich urzędz ie  wie lekroć  p rz e sz k a d za n o ,  profesor  Stockhardt 
m ia ł  przyobiecane  swoje  kazanie  ch em ic zne ,  k tórych z r e ­
sztą skutek  w Saxoni i  o d d a w n a  i dostatecznie jest  znany.

W ie c z o re m  będąc  wszyscy goście z Magdeburga  na w i e ­
czerzę do o g rod u  Fr yde ry ka  W i l h e l m a  zaproszeni ,  b i e ­
s iadowal i  lam w ś ród  brzmienia  m u z y k i , dźwięku p u h a r ó w  
i toa s tó w,  wcale w eso ło  i huczno.  Podczas tego ukaza ł  
się nagle w ś r ó d  spokojne j  i ciemnej  nocy świetny metor ;  
c u d o w n e  kamienne  festony magdebursk ie j  ka tedry  za ja ­
śniały na okol icę w świe tnym nieb ie sk i m,  zielonym i czer ­
w ony m bengalsk im o g n i u ,  j ako  znak uroczystości i rado  
ści dnia tego  a lbo raczej n o c y : poźno już b o w i e m  było 
gdy się rozeszli  ro zwese len i  goście udając się na spoczynek 
do gośc iennego  miasta.  (D alszy ciąg  n a s tą p i).

O uprawie rzepaku i rzepiku zimowego i la to w e g o ,
p rze z  M a x y m ilia n a  D zieg ie low skiego . (D okończen ie).

Siejąc r z e p ik :
1.) W  u g o r z e ,  obejść się można  bez podkładni3 rol i  

W' je s i e n i ,  bo rzep ik sieje się na rol i  mniej  spois te j ,  k tóra  
lak s taranne j  i długiej  u p r a w y  nie p o t r z e b u j e ,  a p rzy tem  
zasiany może  być późnie j ;  do u p r a w y  więc  rol i  dosyć b ę ­
dzie czasu ,  podkłada jąc  ją w p o ło w ie  c z e r w c a ,  a n aw e t  
ko ło  ś. Jana. P o d k ła d e m  przykrywa się gnój i w a ł k u j e ;  
gdy się ro la  odleży,  należy ją mo cno  z b r o n o w a ć ,  i zaraz 
d ro b n o  zradl ić lub zorać w p o p r z e k ,  aby nawóz z rolą d o ­
brze się umieszał .  Odkład  ( o d w ró t )  p rzed  rad len iem 
byłby tylko po t rzebny  na spois tej  lub zaperzone j  roli.  
W  s tosownej  porz e  orze się pod  siew.

2.) Po r zepa ku  siać można  rzep ik  nie nawożąc  rol i  
po sprzęcie r z e p a k u ,  można  rolę  z b r o n o w a ć ,  ziarno r z e ­
pak o w e  przy sprzęcie wykruszone  pow scho dz i  i da obfite 
pas twi sko  dla bydła i owiec.  Owce  t rzeba  paść ostrożnie,  
bo  m łody  rzepak  własnością wzdymania  zrządzić może 
szkody. P ot em  się ro lę  r a d l i ,  a później  orze p o d  s i e w .  
Nawet  j e d n o k r o tn a  orka może  być dos tateczna.

3.) Po koniczynie k tó ra  bu j nym w zros te m  rolę  p o ­
kryła i chw as ty  pr zy t łu m i ł a ,  siać można  korzystnie rzepik 
n a w e t  po d ru g ie m  śc ięciu koniczyny bez nawo żenia  roli. 
Pokład  p ły tki  koniczyska i w a ł k o w a n i e ,  a po t em  orka 
pod  s iew wystarczy.  Gdyby rola była nieczysta i więcej  
spoista , wypada  siać na niej rzep ik jak w  ugorze.

4.) Po wyce nawożonej  i na zieloną paszę skoszonej 
rzepik do b rze  się udaje.  U p ra w a  rol i  taka jak rzepak 
zimowy.

5.) Po życie o z im e m ,  po jęczmie niu  wie lk im a tym- 
więcej  po jęczmieniu  o z i m y m , dosyć będzie  czasu do 
u p r a w ia n ia  rol i  pod  rzepik  zimowy.  Ściernisko się p o d ­
k ł a d a ,  p o t e m  dobrz e  włóczy i w  właściwym czasie orze 
po d  siew. Po jęczmieniu  z im ow ym który tylko na ciepłej 
i dobrze  nawiezionej  roli  się uda je ,  nie będzie  pot rzeba  
pod  rzepik  g n o i ć ; j eżel i  pod  żyto lub jęczmień d w u r z ę ­
dowy dobrz e  była rola nawiez iona ;  bez świeżego  na w oż e ­
nia pod  rzepik  także się obejdzie.

6 )  Po zwykłych z iemniakach  do br ze  nawiez ionych 
siać można  rzep ik  po j e d n o k r o t n e m  p rz e o ra n iu  roli.

Ilosc n a w o z u  p o d  rzepak  nie p o t r z e b u je  być większa 
jak  pod  zwykłe rośl iny gospodarsk ie.

Jeżeli  u p r a w a  rzep ak u  w rządki w galicyjskich g o ­
s p o d a r s tw a c h  nie da się z korzyścią wykonać,  to tym wię

cej tylko rzu tny  siew rz ep ik u  można  zalecać. Kto j e d ­
nak w  małe j  ilości o trzymane  nas ien ie  życzy sobie r o z m n o ­
żyć , u p r a w a  w  rzędy na d o b r y m ,  przepuszczalnym ka ­
w a łk u  z ie m i ,  bardzo  będzie korzystna.  Zia rno będzie  p e ł ­
niejsze , i obfitszy wyda  zbiór  niż z zas iewu rzu tnego .

Zasiew rzep iku  należy u  nas wykonać  od 1 do 12 
września.  Późny s iew te same co z rzepakiem ciągnie za 
sobą szkody. Ponieważ ziarno rzep iku  jest  mniejsze,  l ’/ a 
garnca wystarczy na m o r g  aust r. ,  jeżeli  maszyną o k t ó ­
rej wyżej w s p o m n i a ł e m ,  i które j  go sp o d a rzo m  nie można  
dosyć zalecać,  będz ie  zasiane. Naj lepiej  siać po deszczu 
lub w  rolę świeżo zorana , i s ta rannie  uwleczoną ,  i po za­
wleczeniu  nie zan iedbywać w a ł k o w a n i a ,  p rzezco niejedno 
ziarno n iezawleczone  b r o n ą ,  z iemią pokr y te  zostanie.  Z re ­
sztą wszystko tutaj  zachować należy co w s p o m n ia łe m  o 
u p r a w i e  rzep ak u  z imowego.

Rzepik  do j rzewa 10 dni  p rzed  rzepakiem.  Na wio
snę ba rd zo  spo ro  rośnie i chwas ty  p r z y t ł u m i a ,  ztąd t r u ­
dność obrab ian ia  gdy w rządki  został  zasiany: bo  w  m o ­
krej  ziemi nic koniem i rade łkie rn nie da się wykonać.  
Sp rzę t  odb ywa  się tym samym sp o so b e m  jak r z e p a k u ;  
młocki  odwłóczyć nie mo żna ,  aby d łuższem leżeniem w 
sąsiekach s łoma się nie popsuła .

Po rzep iku  k tóry rolę  mnie j  wycieńcza niż rzepak,
i z pola rychło sch odzi ,  wszystkie rośl iny gospodarsk ie
dobrze  o br ad za ją :  na lżejszej ziemi ży to ,  na tęższej psze­
nica , bu rak i  etc. Na bogate j  będz ie  dość czasu d o p r a ­
wić ro lę  n aw e t  pod  jęczmien ń  zimowy,  który przy końcu 
s ie rpnia  się z a s i e w a , lecz na tej samej glebie  lepiej  się 
może opłaci  pszenica ,  która chociaż nie tak wielkie wy­
daje zbiory; j e d n ak  pewnie j  się udaje  i j est  popła tniej sza.

Słoma na paszę i na podśc io ł  większą ma wartość 
niż r z e p a k o w a ,  choć z jedne j  p rzest rzen i  pola raniej się 
jej zbiera.  Zbiór  w z iarnie można  przyjąć o ‘/5 mniejszy 
niż z rzepaku .

III. O uprawie rzepaku i rzepiku latowcgo.

Rośl iny te pos iada ją  w wysokim s t o p n iu  wady wszys t ­
kim n ieomal  ja rz ynom  w sp ó ln e  tj. są p lon am i  ba rd zo  nie- 
p e w n e m i ,  i p o t r zeb u ją  s t a r annie  u p r a w i o n e j ,  z c h w a s t ó w  
oczyszczonej ,  i dobrze  nawiez ione j  roli .  Nawóz świeży 
n a w e t  na ro l i  wyja łowiane j  i zan iedbanej  nie wie le  p o ­
może,  bo te rośl iny rosnąc i do jrzewając  w k ró tk im  p r z e ­
ciągu czasu,  p o t r zebuj ą  odżywnośc i  j e dnos ta jn ie  w  w a r ­
s twie  rodzajne j  r o z ło żon e j ,  co nie ła tw o  da się u s k u ­
tecznić b ezp o ś red n ie m  na wo żenie m r o l i ,  a t em mniej  
gnojem d ł u g i m ,  s łomias lym nie dobr ze  przegni łym.  Z re ­
sztą nawóz  świeży sprzyja bardzo  wzro s t ow i  chw as tó w  
których  rzepak  i rzepik la tow y bardzo  się obawia .

Uprawy tych rośl in na większą skalę nigdy zalecać 
nie m o ż n a ;  chyba tylko gdy podczas ba rd zo  wysokich cen 
rośl in o l e jnych ,  rzepak  lub  rzepik  z imomy wy m arz ł  albo 
w y m ó k ł ,  lub gdy w tym samym przypnku w a r u n k o m  ko ­
rzystnie z rob ionego  k o n t r a k t u  z hand la rz e m  lub fabryką 
oleju zadość uczynić nie można.  Natenczas rzepik- latowy 
p r ędko  z łemu zaradzi  bo do j rzewa w 10 do 12 tygodniach.  
Kto j e d n a k  u p ra w ą  r z epa ków  t rudnić  się nie m y ś l i , może 
z korzyścią up ra w ia ć  rzep ik la towy na małej  p rzestrzeni  
r o l i ,  aby zaspokoić po t rzeby  g o s p o d a r s k ie ,  olejem w  d o ­
m u  lub u pobl iskiego olejarza wybi tym.

Częściej u p r a w ia ją  rzepik niż rzepak  latowy bo  je s t  
pewnie jszy i nie lak zamożnej  wymaga  roli. Jednak  s ta ­
rając się o nas ienie nigdy pew ny m  być nie m o ż n a ,  czyli 
rzepik lub  rzepak la towy otrzymamy.

U pr aw a rol i  po d  obie te rośl iny i dalsze zachody 
około  rol i  są te same. Rzepak letni  a to l i  tęższej wymaga  
roli ,  a zasiew wczesny musi  bye uskuteczniony  Rzepik 
la to wy uda je  się na każdym c z a r n o z i e m i e , na grunc ie  
torf iasty in,  i na każdej rol i  j ęczmiennej  c ie p ł e j ,  nie w y -



j a ł o w i o n e j  i s t a r a n n i e  s p u l c h i o n e j .  N a j d a l e j  d o  15 c z e r ­
w c a  z a s i e w  p o w i n i e n  b y ć  u k o ń c z o n y ,  m n i e j s z a  o to  p o  
j a k i m  p r z e d p l o n i e ,  a b y  ty l k o  s p u l c h n i e n i e  i o c z y s z c z e n ie  
r o l i  z c h w a s t ó w  n a le ż y c ie  z o s t a ł o  w y k o n a n e .  I t z e p i k  la-  
t o w y  n a j l e p i e j  o b r a d z a  p o  r o ś l i n a c h  o k o p o w y c h ,  s ie ją c  go  
p o  j a r z y n i e ,  j a k o  p r z e d p l o n  d la  o z i m i n y ,  w i e l e  b ę d z i e  
z r o l ą  r o b o t y ,  b o  j e ż e l i  r o l a  j e s t  w y j a ł o w i o n a ,  t r z e b a  g n ó j  
w y w i e ś ć  w  j e s i e n i  i p r z e d  z im ą  p r z y o r a ć ,  a n a  w i o s n ę  
r a d ł e m  i p ł u g i e m  z z i e m i ą  w y m i e s z a ć ,  r o l ę  s p u l c h n i ć  i 
z c h w a s t ó w  o c z y śc ić .  J e d n a k  ta  p r a c a  s łu ż y  o r a z  i  o z i ­
m i n i e  , k t ó r a  p o  r z e p i k u  d o b r z e  s ię  u d a j e .

J e ż e l i  r z e p a k  i r z e p i k  z i m o w y  w  s u c h ą  z i e m i ę  z a s i a ­
n y ,  s ł u s z n e  w z b u d z a  o b a w y  o p o m y ś l n y  s w ó j  w z r o s t  to  
t y m w i ę c e j  r z e p i k  t a t o w y  ty l k o  ś w ie ż o  z o r a n e j  l u b  d e ­
s z c z e m  z w i l ż o n e j  r o l i  p o w i e r z a ć f w y p a d a .  N a m o r g  a u s t r .  
w y c h o d z i  l 1/ ,  g a r n c a  n a s i e n i a .  P r z e d  s i e w e m  t r z e b a  r o l ę  
z b r o n o w a ć ,  z i a r n o  z a w l e c  i r o l ę  u w a ł k o w a ć  a b y  u l o t n i a -  
n i u  s ię  w i l g o c i  z a p o b i e d z .  P o m i m o  l e g o ,  c z ę s to  p o  z a ­
s i e w i e  n a s t a j ą c a  i d łu ż e j  ( r w a j ą c a  s u s z a  z a w o d z i  c a łą  n a ­
d z i e j ę  p r z y s z ł e g o  p l o n u ,  b o  te ż  m n o ż ą c a  s ię  p c h ł a  z i e m n a ,  
n i e l i t o ś c i w i e  d z i u r a w i  i  n i s zczy  c h o r o b l i w i e  w z r a s t a j ą c e  r o ­
ś l in k i .  J e ż e l i  t e m u  n i e p r z y j a c i e l o w i  u j d z i e  w  p i e r w s z y m  
s w y m  w z ro s 'c ie  r z e p i k  l a t o w y ,  p r z y  z a w i ą z y w a n i u  s t r ę k ó w  
c z e k a  g o  n o w e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  M i o d u n k a  b o w i e m  n i e ­
r a z  o b l e j e  p i ę k n i e  w y r o s ł e  r o ś l i n k i ,  i w a b i ą c  m i l i o n y  
d r o b n e g o  r o b a c t w a  k ł a d z i e  t a m ę  p r z y s z ł e m u  w z r o s t o w i .  
I w g r y z e k  ( s c o p u l a  m a r g a r i t a l i s )  p ę d r a k  c h r z ą s c z a  ( c u r c u -  
l i o  n a p i )  d a l e k o  w ię c e j  n a p a d a  r z e p i k  l a t o w y ,  n iż  r z e ­
p a k  i r z e p i k  z im o w y .  D z i u r a w i  s t r ę k i  i w y g r y z a  z i a r n o .  
A b y  t e m u  z a p o b i e d z  ż e b y  w r a z  z r z e p i k i e m  z w ie z i o n y  w  
g u m n i e  s i ę  n ie  z a g n i e ź d z i ł ,  t r z e b a  w  c i e p ł e j  p o r z e  s ł o m ę  
r z e p i k o w ą  p r z e z  k i l k a  d n i  n a  p o l u  z o s t a w i ć .  N a j l e p i e j  
j e d n a k  b ę d z i e ,  g d y  w g r y z e k  w  s t r ę k a c h  s ię  p o k a ż e ,  r z e ­
p i k  sk o s ić ,  n a w e t  w  n i e w ł a ś c i w y m  c z a s i e .  T y m  s p o s o b e m  
w g r y z e k  w y g i n i e  a p l o n  r z e p i k u  c h o ć  n i e  o b f i ty ,  n i e  b ę ­
d z ie  z u p e ł n i e  s t r a c o n y .

S p r z ę t  r z e p i k u  l a l o w e g o  p r z y p a d a  w  p i e r w s z e j  p o ­
ł o w i e  w r z e ś n i a .  P o n i e w a ż  w  ty m  c z a s ie  w i e l e  j e s t  r o b o t y  
w  g o s p o d a r s t w i e ,  o b s z e r n e j  u p r a w y  r z e p i k u ,  j u ż  i z te j  
p r z y c z y n y  z a le c a ć  n ie  m o ż n a  g a l i c y j s k im  g o s p o d a r z o m .  
J a k o  p o d  r o ś l i n ę  n i e p e w n ą  w i e l e  g n o j u  m a r n o w a ć  n ie  
m o ż n a  r a d z i ć  n i k o m u ,  a z b i o r y  w  z i a r n i e  t a k ż e  n ie  są 
w i e l k i e ;  8  k o r c y  z m o r g a  a u s t r .  j u ż  j e s t  p l o n  b a r d z o  o b f i ty .

Korespodencya z Wiednia.
Co do zgromadzenia tutejszego towarzystwa agronomicznego, to 

tyle tylko p o w ie m , że my w  Galicyi nie mamy się czego wstydzić, i że 
prawdziwie nasze zgromadzenia są i interesowniejsze i z większym 
dla poznania naszych stosunków pożytkiem. Słyszałem, że jenera ł 
Załuski obszerną komitetowi naszego towarzystwa gospodarskiego 
będzie mógł zdać relacyę; zasługuje na wspomnienie i to że d e ­
legaci nasi zostali tu bardzo uprzejmie i z prawdziwą gościnnością 
przyjęci. Po ukończeniu jednak w  dwudniowem posiedzeniu spraw 
ogólnych rocznego zbioru członków tutejszego towarzystwa g ospo ­
darskiego, proponowano ażeby w celu porozumienia się co do wa­
żnych py tań , obchodzących w całem państwie interes rolnictwa, 
górnictwa i przemysłu ro ln iczego , i stanowienia partyi silnej i je ­
dnomyślnej na kongresie c ło w y m , komitet tutejszego towarzystwa 
gospodarskiego i członkowie jego  w W iedniu teraz będący, zbierać 
się chcieli wraz z delegowanemi towarzystw z krajów koronnych, 
w biurze towarzystwa na narady poufne. Ta propozycya przyjętą 
została i już dziś po raz drugi zebrało się zgromadzenie.

Na dzisiejszej naradzie wniósł X. Karol Jabłonowski następującą 
propozycę : że będąc w skutku powziętych wiadomości tego prze­
konania,* iż nie tylko w Galicyi, ale we wszystkich krajach koron­
nych rolnictwo potrzebuje silnej pomocy, której w taryfie cłowej 
znaleść ńie m oże, byłoby może na czasie, żeby komitet towarzy 
stwa rolniczego w iedeńsk iego , korzystając z bytności delegowanych 
od wszystkich towarzystw m onarchii ,  zechciał zwołać na posiedze­
nie regularne połączone, tak znakomitych gospodarzy, w celu n a ­
radzenia się nad środkam i, ku dźwignieniu podupadłego gospodar­
stwa najskuteczniejszemi; dla poparcia których u Rządu centralnego, 
komitet tutejszy będzie winien podług  zapadłej decyzyi zrobić 
potrzebne kroki.

Ten wniosek został przyjęty z wielkiem zadowolnieniem zgro­
madzenia i we w torek  już wieczorem odbędzie się pierwsze po­
siedzenie.

Co do kongresu c ło w e g o , po długiej prawie czterogodzinnej 
walce udało się delegatowi towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 
Xieciu Karolowi Jabłonowskiemu w myśl życzeń tegoż towarzy­
stwa otrzymać zmianę w taryfie zbożow ej, tak że cło na pszenice^

zostaje n iena ru szo ne , to jes t  2 0  kr. od cetnara m e trycznego ; że 
na jęczmień  i owies którego szczególne podrożenie jest wielką prze­
szkodą w gorzelnictwie i w tuczeniu bydła ,  oraz tamą ruchu h a n ­
dlowego podrożając nadzwyczajnie środki t ransportow e,  zostało 
cło zniżone na 10 kr., na resztę zaś zboża po 15 kr., jak pro je­
ktowała kom isya , pozostawiono.

Nie tylko ta odmiana została przez kongres przyjęta, lecz i 
pan minister sam nareszcie się do niej przychylił. Dwa zarzuty 
których zbijanie najtrudniejsze było , zasadzały się na niechęci re ­
szty krajów koronnych, podwyższenia cła wchodowego od pszenicy 
i na względach pana ministra na stosunki z Rosyą, dla czego życzył 
sobie aby zaprowadzić dyferencyjne cło na granicy polsko-rosyjskiej; 
lecz delegatowi waszemu Xieciu Jabłonowskiemu udało się uzy­
skać przyzwolenie całego zg rom adzenia , żeby cło jednostajne na 
całą monarchię zaprowadzono. Co zaś do drugiej, nie mniej 
ważnej kw esty i, tyczącej się cła na b y d ło , można także mieć p e ­
wność że w zadowalniający sposób dla Galicyi rozwiązaną będzie. R ó ­
wnież nie można powątpiewać o otrzymaniu uwolnienia od cła w y- 
ehodowego na wszelkie d rzew o, budulcowe i ta rc ice , ba le ,  belki 
itd. na całej granicy naszej co do wywozu rzek am i, tak do bałty­
ckiego jak i czarnego morza.

Zresztą jest nadzieja, że jeżeli delegat towarzystwa g opodar-  
skiego galicyjskiego Kiążę Jabłonowski potrafi uzyskać zezwolenie 
kongresu na wprowadzenie surowego żelaza bez cła Wisłą z Kró­
lestwa P o lsk iego , komisya rządowa chętnie na to p rzy s tan ie ; tu 
wszakże być może że natrafi on na silną opozycyę ze strony w ę­
gierskich delegowanych, szczególnie Hr. Andrassy, delegowanego 
przez izbę handlową koszycką, tudzież ze strony Szlązaków: p o ­
nieważ u tych produkeya żelaza największą ma ważność; ale nie 
wątpię że waszemu delegatowi nie zabraknie na argumentach aby 
ich przekonać , że wprowadzenie surowcu żelaza szkodzić im nie 
może. Gdyby mu się jednakże to nie udało i gdyby widział że 
wniosek jego będzie odrzucony, to ,  jak słyszałem, woli go cofnąć, 
ponieważ nie chciałby nadwerężyć jednośc i,  która dotychczas na 
kongresie  panuje.

W  ogóle zaś trzeba w y zn ać , że tylko z największą czcią mo­
żna mówić o panu ministrze handlu i o komisyi i że nie trafiło 
mi się dotąd widzieć projektu ułożonego z taką bezs tronnością , 
troskliwością i na liczbach opartą sum iennością ,  jednem  słowem 
tak rzetelnie w interesie wszystkich krajów koronnych całej m o nar­
chii u ł o ż o n e g o ,  j a k  p r o j e k t  ta ry fy ,  k tó r y  k o n g r e s o w i  p r z e d ł o ż o n y  został.

26  stycznia 1851.

Wiadomości handlowe.
Gdańsk, 25  stycznia. Ostatnia londyńska poczta nic nam in­

teresującego nie przynosi. Angielska pszenica w coraz gorszej na 
targi przybywa kondycyi,  dowozy zagraniczne odpowiadają^ codzien­
nym potrzebom , a w zupełnym braku spekulacyi handel zamknięty 
jest w obrębie częściowej sprzedaży.

Doniesienie że kilkadziesiąt okrętów ze zbożem z czarnego 
i śródziemnego morza przybiło do portów południowych Anglii, 
niemiłe na targu zrobiło wrażenie, i ceny odeskiej pszenicy o 1 
do 2 szylingów spadły, w  końcu jednak  tygodnia o tyleż znowu 
się podniosły.

Ośmiodniowe dostarczenia na londyńskie targi składały się 
z 2 6 5 2  kwarterów krajowej a 8251 kw. zagranicznej pszenicy, tu ­
dzież 13,692 cetn. krajowej a 12,971 cetn. zagranicznej mąki.

Na prowincyi handel zbożowy w zupełnej stagnacyi. Czas 
we wszystkich częściach Angli nadzwyczaj ciepły, podnosi w egeta -  
cyę zasiewów zim owych, lecz razem zdradza niespokojność co do 
przyszłego zbioru.

W  Ameryce północnej z końcem grudnia wszystkie kanały 
zamarzły, a dla przeciętych dowozów cena mąki poszła w górę.

F rancuzkie ,  belgijskie i niemieckie zawsze podług  angiel­
skich regulujące się t a r g i , były bez ruchu i o b ro tu , a na gdań­
skiej giełdzie tylko na kołach dowiezione zboże przechodziło z rąk 
do rąk.

Pszenica od 125  do 129  funt. wagi po 3 5 0  do 3 8 0  gul­
denów ; żyto 123 do 1 29  funt. po 226  do 2 3 0  guld. łaszt; jęcz­
mień 157 guld. a owies 137 guld. łaszt.

Kursa zamian. Warszawa 8 dni 9 5 ,  Hamburg 4 5 y g; Londyn 
1 9 8 % .  Makowski Kendzior & C.

Lwów, 2 7  stycznia. Korzec pszenicy 19 złr. 3 0  kr., korzec żyta 16 
złr. 10  kr., jęczmienia 10 złr. 3 0  kr., owsa 6 złr. 52  kr., prosa 22  złr. 
30  kr., hreczki 11 złr. 15 kr., grochu 18 złr., kartofli 6 złr. 3 5  kr. w. w. 
Garniec okowity 3 0 °  w hurtowej sprzedaży 1 złr., w drobnej 1 złr. 
5 kr. m. k.

Na targowicy 3 lutego było 4 2 3  wołów z okolicznych 
miasteczek, z których tylko 64  sztuk na potrzebę miasta kupiono , 
płacąc za sztukę po 107 złr. 3 0  kr. mogącą ważyć l l 1/ ,  kamienia 
mięsa i 1 kamień łoju.

Nakładem Redakcyi. W  drukarni zakładu narodowego Ossolińskich.


